

BUKIECIK Z BUŁGAR’ 


A to ciekawe ! 

• Pierwszymi Polakami odznaczo¬ 
nymi Vinuti Miliiari byli książę Józef 
Poniatowski i Tadeusz Kościuszko. 
Nadał je im król Stanisław August 
Poniatowski. 

• Autoportret Picassa, namalowa¬ 
ny w 1901 roku, po raz pierwszy na 
światowych aukcjach ukazał się 
w 1975 roku. Sprzedano go wówczas 
za 650 lys. dolarów. 

• Mur chiński uważany jest za jed¬ 
ną z najstarszych budowli świata. Ma 
on 2400 km długości, od 4 do 16 
m wysokości i od 4 do8m szerokości. 
Wzniesiono go w VI—III wieku p.n.e. 
dla ochrony przed plemionami ko¬ 
czowniczymi. (kij 


lanej. A mimo to autorzy listów 
do Sherlocka Holmesa zawsze 
otrzymują odpowiedzi. Tyle że 
zamiast detektywa odpisuje se¬ 
kretarka firmy. Zwykle przepra¬ 
sza ona, że Holmes nie może od¬ 
pisać osobiście, ponieważ „aku¬ 
rat wyjechał służbowo za grani¬ 
cą, gdzie zajmuje się badaniem 
pewnej wyjątkowo za wikłanej 
historii", (jz) 


LISTY DO SHERLOCKA HOLMESA 


Wiadomo, że konne zaprzęgi, 
pomimo różnych wad, miały tak¬ 
że swoje zalety. 1 wykorzystywa¬ 
ne były przez wiele lat, jako naj¬ 
popularniejszy środek transpor¬ 
tu. Jednak konie - tak jak i elek¬ 
tryczne akumulatory - potrzebu¬ 
ją okresowego „podładowania". 
Konieczność odpoczynku na tra¬ 
sie obniżała więc wydajność ży¬ 
wych maszyn. Lecz pomysło¬ 
wość i tym razem zwyciężyła. 


Rys. Grzegorz Kłosowski 


W 1890 roku zaproponowano, 
a następnie zrealizowano w prak¬ 
tyce, bardzo dowcipne rozwiąza¬ 
nie^ Po wciągnięciu wagonu na 
wzniesienie, konie stawały na 
specjalnej platformie i zjeżdżały 
w dół już w roli pasażerów, zaży¬ 
wając zasłużonego wypoczynku. 
Byfi to jedyni pasażerowie bez 
biletów, bo wszyscy inni musieli 

riła^ir 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 


w 18B7 roku. Od tego czasu Otrzy¬ 
muje on Listy z prośbami o pora¬ 
dę, pomoc i interwencję w roz¬ 
wiązywaniu różnych kryminal¬ 
nych zagadek. Obecnie przy Bac~ 
kerstreet 221 b mieści się punkt 
usługowy pewnej firmy budów- 


t. ^ 

Antonio i Tichomir w bojowym „tana* koguęików" 


Fot. J. Łopuszyńsk 


,,London, Backerstreet 221 b, 
do pana Sherlocka Holmesa". 
Każdego dnia podten adres przy¬ 
chodzi mnóstwo listów. Jak wia¬ 
domo, znakomity detektyw zo¬ 
stał powołany do żyda przez pi¬ 
sarza Artura Conan Doyie'a 



• Cukier znano już w starożyt¬ 
ności. Wyrabiano go w Indiach 
i w Chinach, a później znacznie 
udoskonalono jego produkcję 
w Egipcie. Byi jednak artykułem 
drogim i używanym raczej jako 
lekarstwo niż przyprawa. Otrzy¬ 
mywano go z pewnego gatunku 
trzciny rosnącej tylko w strefie 
gorącej. Dla Europy był więc ar¬ 
tykułem zamorskim, przywożo- 
. 


nym przez kupców 1 sprzedawa¬ 
nym po bardzo wysokich cenach, 
Dopiero od początku XVI wieku 
cukier zaczął napływać do Euro¬ 
py w większych ilościach i częś¬ 
ciej pojawiał się na stole w za¬ 
możniejszych domach - także 
w Polsce, zastępując miód, uży¬ 
wany do słodzenia potraw od 
czasów Piasta Kołodzieje. 

m 


WARSZAWA (PAP), Polska 
razem z krajami socjalistycz¬ 
nymi bierze udział w bada¬ 
niach geograficznych mają¬ 
cych na celu lepsze poznanie 
budowy skorupy ziemskiej. 
Opracowano m.in, mapę 
współczesnych ruchów sko¬ 
rupy ziemskiej środkowej 
i wschodniej części naszego 
kontynentu. Jest to pierwsze 
tego typu opracowanie, bę¬ 
dące wzorem dla podobnych 
przedsięwzięć w innych rejo¬ 
nach świata. Przygotowano 


BADANIA SKORUPY ZIEMSKIEJ 


także atlas sejsmiczności 
wschodniej i środkowej Eu¬ 
ropy. Prace te mają duże zna¬ 
czenie praktyczne - dla geo¬ 
logii i górnictwa. 

Prowadzone są badania 
głębokich warstw skorupy 
ziemskiej za pomocą sondaży 
sejsmicznych. Pomiary takie 
prowadzi się wzdłuż profili 


przecinających cały konty¬ 
nent. Wymaga to ścisłej mię¬ 
dzynarodowej współpracy. 
Jeden z projektów badaw¬ 
czych dotyczy prac nad pro¬ 
gnozowaniem trzęsień ziemi. 
Polska znajduje się w bezpie¬ 
cznej strefie asejsmicznej, ale 
w stosunkowo niewielkiej 
odległości od naszego kraju - 


na Bałkanach, w strefie śró¬ 
dziemnomorskiej, na północ¬ 
nym Atlantyku, znajdują się 
obszary aktywne sejsmicz¬ 
nie* Polskie obserwatoria sej¬ 
smologiczne śledzą echa od¬ 
ległych trzęsień Ziemi i ucze¬ 
stniczą w pracach badaw¬ 
czych. 

(kij 
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Tym razem postanowiliśmy wy¬ 
przedzić nawet zastęp Tomka ; dajemy 
zawczasu materiały do zdobywania 
dwóch zimowych sprawności - PO¬ 
LARNIKA oraz MISTRZA GIER i ZA 
BAW* ZIMOWYCH* Nie chcemy, by 
Was i nas zaskoczyła zima, wychodzi¬ 
my jej naprzeciw przygotowani 
i uzbrojeni. Uwaga więc: do końca 
roku, a tym samym do ostatnich stron 
' aszej książki „BĄDŹ SPRAWNY!" - 
znajdziecie zimowe rady, wskazówki, 
gry i zabawy, pomysły i propozycje. 
Jak zwykle - w tym samym miejscu - 
w każdą sobotę* 

Wszystkie materiały zaczerpnęliś¬ 
my z książki „Zastęp, zbiórka!", którą 
przygotowuje do druku Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza; ukaże się ona 
niebawem w czterech częściach - 
„Jesień", „Zima", „Wiosna" i „Lato". 
O ukazywaniu się na rynku księgar¬ 
skim kolejnych części - „Świat Mło¬ 
dych' natychmiast poinformuje wszy¬ 
stkich Czytelników. 





POLARNIK 

WIEDZA 

1, Znam historię 
wypraw polarnych; 
wiem, kiedy i przez 
kogo zostały zdobyte 
bieguny: północny 
i południowy, 

2. Znam sukcesy polskich polarników (wypra¬ 
wy na Spitsbergen, stacja naukowa ha Antarkty¬ 
dzie ftp)- 

3. Wiem, jakie warunki życia Judzi i zwierząt 
panują za kręgiem polarnym, czym zajmują . 
Lapończycy i Eskimosi, jakie zwierzęta żyję 
w tundrze. 

UMIEJĘTNOŚCI 

1. Umiem jeździć na sankach, potrafię ulepić 
jałwana, przeprowadzić kilka prostych gier na 
śniegu i (odzie, 

2. Umiem się ubrać na każdą zimową pogodę, 
utrzymać w porządku I osuszyć buty oraz odzież, 
ustrzec się od przemarznięcia i odmrożenia. 

3. Rozróżniam kilka tropów na śniegu, np. ko¬ 
nia, psa, wrony, zająca ito. 


DZIAŁANIE 

1. Brałem udział w wycieczce iubzimowej grze 
zastępu (np. wyprawa do bieguna, stacja polarni¬ 
ków, wyścigi zaprzęgów), uczestniczyłem w akcji 
odśnieżania i zwalczania skutków gołoledzi. 

2. Razem z zastępem zbudowałem damek na 
śniegu (igloo) lub brałem udział w konkursie rzeź¬ 
by w śniegu, 

3. Czytam chętnie książki Aliny i Czesława Cen¬ 
tkiewiczów oraz innych autorów piszących o An¬ 
tarktydzie i Arktyce, zbieram materiały o pracy 
polarników, oglądam filmy i programy o tej tema¬ 
tyce, 
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WIEDZA 

1, Znam reguły gier i zabaw rucho¬ 
wych na dni zimowe. 

2, Wiem, w jakich książkach lub czaso¬ 
pismach można znaleźć różne przykłady 
gier i zabaw zimowych. 

3, Znam i przestrzegam zasad bezpiecze¬ 
ństwa przy organizowaniu gier \ zabaw na 
śniegu i lodzie; wiem, jakie znaczenie dla 
zdrowia ma świeże powietrze. 


UMIEJĘTNOŚCI 

1 Jestem sprawny i zwinny, celnie rzu 
cam śnieżkami, tzn. z odległości 15 m tra¬ 
fiam do koła o średnicy 1 m, co najmniej 
sześć razy na dziesięć rzutów, 

2- Umiem jeździć na sankach, fyżwacf 
lub nartach i wykorzystać te umiejętność 
do organizowania zabaw. 

3, Potrafię samodzielnie przeprowadzić 
kilka gier i zabaw zimowych. 

DZIAŁANIE 

1* Kilkakrotnie uczestniczyłem w gracł 
i zawodach zimowych organizowanych 
w drużynie, na lekcji wf lub na zimowisku; 
zostałem, mistrzem w kilku konkurencjach* 

2, Przygotowałem i zorganizowałem 
wielobój, turniej gier i zabaw na śniegu, 
śnieżny bieg z przeszkodami, kulig lub 
igrzyska zimowe. 

3, Brałem udział w budowle lub konser¬ 
wacji lodowiska, toru saneczkowego, na¬ 
prawie sprzętu zimowego, wykonałem 
przynajmniej trzy rekwizyty do gier i zabaw 
(np. tarczę do rzutów śnieżkami, chorą¬ 
giewkę). 



ZIMOWE WYCIECZKOWE MĄDROŚCI 


Drobiazgi są nieważne - mó¬ 
wią beztrosko niektórzy harce¬ 
rze, a có gorsza taką zasadę sto¬ 
sują liczne - niestety - zastępy. 
A potem - szczególnie zimą - 
okazuje się, że te „nieważne dro- 


giazgi" decydują wielokrotnie 
o prawidłowym przebiegu i po¬ 
myślności całej wycieczki, wy¬ 
prawy, zimowego biwakowania. 
Uwierzcie więc tym, którzy zdo¬ 
byli już doświadczenie na włas¬ 


nej skórze i zastosujcie poniższe 
wskazania w praktyce zimowego 
wycieczkowania, 

• Wyliczajcie zawsze czas 
trwania waszego zimowego 


Przedsięwzięcia tak, by koniecz¬ 
nie wrócić do domu jeszcze 
przed zmierzchem; o przewidy¬ 
wanej porze powrotu zawiado¬ 
mić uprzednio wszystkich rodzi¬ 
ców i opiekunów harcerzy 
z zastępu. 

Dokończenie na str $8 


siądź 

sprawny! 


ABY ZIMA 
NIE ZASKO¬ 
CZYŁA 
ZASTĘPU 

SPRAW¬ 
NOŚCI „PO¬ 
LARNIKA" 

I „MISTRZA 
GIER 
I ZABAW 
ZIMOWYCH" 
• GRY 
ZIMOWE - 
NA ZBIÓRKĘ 
WYCIECZ¬ 
KOWE 
MĄDROŚCI 
WYPRAWA 
DO BIEGUNA 
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Nie jest wart 
nawet jednego 
Twojego uśmiechu 


Chciałbym zabrać głos na te¬ 
mat który w swoim liście(„Cży 
powinnam dla niego opuścić 
się w nauce" 96 nr„RP"), poru¬ 
szyła Konstancja. 

Konstancjo ! Piszesz, że chło¬ 
pak, który Ci się podoba, unika 
Cię z powodu Twoich dobrych 
wyników w nauce. A Ty, szalo¬ 
na dziewczyno, zastanawiasz 
się, czy nie powinnaś dła niego 
opuścić się w nauce. Pomyśl 
tylko, czy on jest wart tego, by 
rezygnować ze swoich życio¬ 
wych planów? Piszesz, że Twój 
ukochany spotyka się teraz 
z najsłabszą uczennicą w klasie. 
Czy to dobrze o nim świadczy? 
Gdyby to był poważny i wartoś¬ 
ciowy chłopak, nie uczyniłby 
nic podobnego. Zapewniam 
Cię, Konstancjo, że nie jest to 
chłopak wart nawet jednego 
Twojego uśmiechu, 

Postanowiłem otworzyć Ci 
szerzej oczy, Konstancjo, na to 
co się dzieje, gdyż sam jestem, 
tak jak Twój ukochany, piętnas¬ 
toletnim chłopakiem, który 
przez swoje „grymasy" stracił 
naprawdę wspaniałą dziew¬ 
czynę. 

Tobie radzę, abyś w dalszym 
ciągu starała się być najlepszą 
uczennicą w klasie, a zoba¬ 
czysz, że znajdzie się (i to szyb¬ 
ko) ktoś, kto będzie zasługiwać 
na Twoją miłość. Jacek 


może jeszcze coś się pamięta, 
ale po tygodniu absolutnie nic, 
2 Twojego listu, Iwono, wy¬ 
nika, że uczymy się tylko dla 
stopni. A przecież nie raki jest 
cel nauki. Uczymy się, żeby po¬ 
głębiać swoją wiedzę, zaintere¬ 
sowania, rozwijać osobowość. 

Dlatego apelujemy do kujo¬ 
nów: KUJONY, PRZESTAŃCIE 
TRACIĆ WZROK NAD PODRĘ¬ 
CZNIKAMI W CZASIE BEZSEN¬ 
NYCH NOCY, WEŹCIE SIĘ DO 
NORMALNEJ NAUKI. 

Kaśka i Iza 


Jeszcze o kujonach 


W 96 „RP" Iwona poruszyła 
sprawę kujonów, Ja także nic 
do nich nie mam, ale z własne¬ 
go doświadczenia i własnych 
obserwacji środowiska ucznio¬ 
wskiego wiem r że rzadko spo¬ 
tyka się „czystych" kujonów. 
Na ogół tak bywa, że jeśli ktoś 
jest kujonem, to automatycznie 
jest lizusem, a takich nie zno¬ 
szę. Spotyka się też kujonów - 
zarozumiałych czy kujonów 
sobkowatych. Taki sobkowaty 
wkuwa lekcje, nauczy się wszy¬ 
stkiego „na blachę", ale słab¬ 
szym nie pomoże, nie wytłu¬ 
maczy, choć go o to proszą. 

Dlatego nie przepadam za 
kujonami. „Myszą" (lat 14) 


Kujony, weźcie się 
do normalnej nauki 


Nasz list chciałybyśmy po¬ 
święcić wypowiedzi Iwony z 96 
nr „RP" - „Dlaczego nie lubimy 
kujonów". Nie zgadzamy się 
z Twoim zdaniem, Iwono. Chy¬ 
ba nie rozumiesz określ en i a ku¬ 
jon. Według nas kujon jest os¬ 
tatnią osobą, która zasługuje 
na szacunek. Nauka nie polega 
na bezmyślnym uczeniu się na 
pamięć, potocznie mówiąc - 
kuciu. Taka nauka jest bez sen¬ 
su, gdyż po nocnym wkuwaniu 


Czy to moja wina, 
że rodzice mają 
willę i samochód? 

Jestem dziewczyną wesołą 
i śmiałą. Jednak ostatnimi cza¬ 
sy z moją wesołością jest go¬ 
rzej. Czuję się okropnie i sama 
nie wiem, co myśleć o tej 
sprawie. 

Miałam chłopaka, bardzo go 
kochałam, kocham go zresztą 
nadal. On też mnie kochał. Jed¬ 
nak od pewnego czasu zaczął 
mnie unikać. Spytałam go wre¬ 
szcie dlaczego? 

To co usłyszałam wstrząsnę¬ 
ło mną zupełnie. Otóż mój chło¬ 
pak (teraz były) oświadczył mi, 
że mogę mieć chłopców lep¬ 
szych od niego, bo on jest 
z biednej rodziny, a mor rodzice 
mają willę i samochód. 

Teraz on spotyka się z tnną 
dziewczyną, a ja siedzę w domu 
i szlocham. Czy to moja wina, 
że moi rodzice są dość dobrze 
sytuowani, czy z tego powodu 
mam być samotna i nieszczę¬ 
śliwa? Anna 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 



POSŁUŻYĆ SIĘ 


CUDZĄ PRACĄ? 


mnie, o tobie, o nas" wydanej 
przez Naszą Księgarnię w 1979 r*, 
w Warszawie, na stronie 174. 

Jesteśmy poruszone faktem, rż 
ktoś posługuje się czyjąś pracą, 

Urszula i Grażyna Uranowskie 


Oburzył nas fakt, iżw96 nume¬ 
rze „ŚM" znalazłyśmy wypo¬ 
wiedź Bożeny Waszczuk z Ińska 
pt. „Życie toczy się spokojnie", 
która jest prawie dokładną kopią 
pracy Beaty z Warszawy, nade¬ 


słanej na Konkurs Młodych Piór, 
ogłoszony przez redakcję „Pło¬ 
myka" pod hasłem „Sami o so¬ 
bie" Praca Bożeny różni się tylko 
drobnymi szczegółami. Spraw¬ 
dzić to można w książce pt, „O 


To co uczyniła Bożena nazywa 
się plagiatem, a jak kwa I Hi kuje 
się tego rodzaju postępek - 
świadczą listy Czytelników, któ¬ 
re otrzymałem. Jeden z nich 
właśnie zamieszczam. 


Nazwisko Bożeny skreślam 
z listy kandydatów na cdonka 
LR, to oczywiste. 

Przy okazji uwaga - przestro¬ 
ga: każdy plagiat (próby takie co 
pewien czas są, niestety, podej¬ 
mowane, w LR jest to pierwszy 
przypadek) nie tylko zasługuje 
na naganę. Zawsze zostaje 
dostrzeżony, jeśli nie przez Re¬ 
dakcję, to przez naszych licznych 
Czytelników. Wstydu nie da się 
uniknąć, SZEF 

Ligi Reporterów 


OD REDAKCJI: 

W 78 rtr. „ŚM" Krzysztof Ro- 
siecki zaproponował, by 
w „Świecie Młodych" powstała 
■ Poczta „Zagubionych Serc", któ¬ 
ra - być może - stanie się ostat¬ 
nią szansą na odnalezienie zapo¬ 
dzianej sympatii czy przyjaciela 
z wakacyjnych dni? 

Pomysł ten spotkał się z du¬ 
żym zainteresowaniem naszych 
czytelników. Otrzymaliśmy już 
ponad ZOO listów. W kolejności 
będziemy drukowali tylko te, 
które zawierają konkretne infor¬ 
macje o zagubionych a drogich 
osobach i których autorzy zga¬ 
dzają się na podanie swoich 
adresów. 

Wszystkim zagubionym ży¬ 
czymy odnalezienia się i trwa¬ 
łych, interesujących przyjaźni. 
Dziś zamieszczamy pierwsze lis¬ 
ty, (bs) 



* * 


Poznałem ją we Wrocławiu na 
obozie OHP (25 VII-22 VIJt 82)* 
Wiem o niej tyle, że pochodzi 
z Polic, (woj. Szczecin) jest wyso¬ 
ką blondynką o długich włosach 
i ślicznych oczach, a na imię ma 
Małgorzata. Nazwiska, niestety, 
me znam. Wiem, że to trudna 
sprawa, ale być może.przeczyta 
ten list i napisze do mnie, a może 
któraś z koleżanek Gosi potrafi 
mi pomóc? 

Krzysztof Komorek 


20.07.77 r. Jeżeli pamiętacie, to 
teraz przypomnijcie sobie małe¬ 
go i wesołego chłopaka o prze¬ 
zwisku „Brumchilda". Tak, tak to 
„wasza" BrumchBda* Jeżeli ktoś 
z was mnie pamięta, niech do 
mnie napisze, bo jest mi bardzo 
smutno. 

Grzegorz Gliński 


Arieto! Jeże ii przeczytasz ten 
list, proszę Cię, napisz choć parę 
słów do „Kangurka". Ile razy 
oglądam moją czapkę z podpisa¬ 
mi „na wieczną pamiątkę", za¬ 
wsze rzuca mi się w oczy twoja 
dedykacja: „Miłemu Kangurowi 
- kolon istka Arieta." Czekam na 
Twój list. 

Artur Łukasiewicz 


W dniach od 5 do 20 sierpnia 
1982 roku spędzaliśmy wakacje 
w Lądzie wspólnie z Tomkiem 
z Oruni (Gdańsk). Cały szkopuł 
w tym, że zapomnieliśmy wy- 
mienić adresy. W imieniu moich 
przyjaciół i moim proszę o zamie¬ 
szczenie krótkiego apelu: Tom¬ 
ku, napisz pod niżej podany 
adres: 

Barbara Marcinkowska 


W czasie wakacji byłam na 3- 
tygodniowym obozie w Ostro¬ 
wie nad morzem. Poznałam tam 
Sławka Z*, który brał udział 
w obozie wędrownym i zatrzy¬ 
mał się w tej miejscowości. 
Wiem tylko, że pochodzi z Kajni 
(woj. bydgoskie) i pragnę, abyś¬ 
cie pomogli mi w odnalezieniu 
mojego kolegi* 

Kinga Pieczeniak 


V 


Byłam na kolonii z koleżanką, 
zgubiłam jednak jej adres. Chcia¬ 
łabym nawiązać z nią kontakt. 
Koleżanka ta mieszka w Chrzano¬ 
wie k/Katowic* Nazywa się Lidia 
Kasperczyk. Była na kolonii w Bą- 
ko wie k/Kluczborka (II turnus) 
w woj. opolskim. Bardzo proszę 
Lidię o list 

Marzena Chrost 


Chodzę do klasy VII b. Poszu¬ 
kuję Edyty Sikory, do niedawna 
zamieszkałej w Poniatowie, 
a obecnie... Właśnie w tym sęk, 
że nie wiem gdzie. Dlatego pro¬ 
szę ją lub jej kolegów o przekaza¬ 
nie mi jej adresu* 

Robert Skabowski 


List ten dotyczy tylko osób, 
które były w Trzcielu na kolo¬ 
niach. Przyjaciele, niech każdy 
z was przypomni sobie datę 


W czasie wakacji przebywałem 
na koloniach w Bożkowie* Miesz¬ 
kaliśmy w dużym internacie Ze¬ 
społu Szkół Rolniczych, Wypo¬ 
czywało tam ponad 350 osób, 
gdyż oprócz nas, tj. kolonistów 
z Gdańska, byli także uczniowie 
i uczennice z Gorzowa, Golenio¬ 
wa, Zielonej Góry, Żarów* Były to 
moje ostatnie kolonie w życiu i r 
jak się okazało, najfajniejsze. Mi¬ 
mo iście spartańskich warunków 
bytowania (zdemolowane wnę¬ 
trza, brak wody) żyło się tam nie 
najgorzej. Zorganizowano nam 
wiele wycieczek, dyskotek, dwa 
ogniska. Odbył się nawet mecz 
piłki nożnej pomiędzy Gdań¬ 
skiem a „Resztą Świata" zakoń¬ 
czony remisem 3:3 (stałem na 
bramce). 

Ale do rzeczy. W czasie jednej 
z dyskotek poznałem wspaniałą 
dziewczynę o imieniu Arieta. 
Arieta jest wysoką brunetką 
o niebieskich oczach. Pochodzi 
z Gorzowa. Jest starsza ode mnie 
o rok (mam prawie 15 lat). Po 
koloniach wyjechała na wczasy 
na Węgry. Niestety, to wszystko 
co o niej wiem. Podczas poże¬ 
gnania zapomnieliśmy wymie¬ 
nić adresy. Za pośrednictwem 
redakcji chciałbym nawiązać 
z nią kontakt. 


Poszukuję pięknej blondynki 
o smutnych oczach i ślicznym 
uśmiechu. Jechaliśmy razem po¬ 
ciągiem z Międzyzdrojów do 
Szczecina Dąbia, gdzie ja wysia¬ 
dłem, a ona pojechała dalej, Je¬ 
chaliśmy razem tylko godzinę {19 
“20), i pozostało mi wspomnie¬ 
nie o dziewczynie w oddalają¬ 
cym się pociągu,.. 

Piotr Kurpiński 


* * * 


mi 

Bardzo bym była wdzięczna, 
gdybyście pomogli mi nawiązać 
kontakt z chłopcem o imieniu 
Krzysztof z kolonii „CPN" 
w Mrzeżynie Gryfickim. Chłopak 
ten ma lat 15 i był w grupie VI 
(najstarszej) chłopców. Ja też by¬ 
łam w VI grupie, tyle tylko że 
dziewcząt, 

Krzyśku, jeżeli pamiętaszjdzie- 
wczynę z warkoczem do ramionT 
szalejącą na ostatniej dyskotece 
w dżinsach i niebieskiej koszuli 
wyłożonej na spodnie, to napisz 
pod adresem: 

Joanna Kfern 


ZIMOWE 

WYCIECZKOWE MĄDROŚCI 


Dokończenie ze Str. 6? 


• Zrezygnujcie z zimowej wyprawy 
w dniu, w którym grozi zmiana pogody: spa¬ 
dek temperatury, ostry wiatr, zadymka śnież¬ 
na; przy temperaturze poniżej-10 D C nie orga¬ 
nizujcie żadnych wypraw terenowych, 

• Zadbajcie o to, by wszyscy uczestnicy 
wycieczki mieli ciepłe czapki, nausznikl, ręka¬ 
wice i szaliki. W wypadku zmarznięcie stosuj¬ 
cie częste rozgrzewki-zabijanie rąk, rozciera¬ 
nie, przebieżki. 

• Zabierajcie na zim o we wy prawy term os 
z gorącą herbatą lub słodzonym wywarem 
z mięty; kilka łyków gorącego napoju poma¬ 
ga się rozgrzać. 

. • Stosujcie po drodze gry ruchowe na 
śniegu. 

• Starajcie się zawsze trzymać fason 
i szyk* To nie musi być wcale grzeczne cho¬ 
dzenie parami za rączkę; każdy zastęp powi¬ 
nien mieć swoje specjalne szyki marszowe na 
różne okazje. 

• Dostosujcie marsz do możliwości tych 
najsłabszych; w warunkach nagłego spadku 
Ich kondycji fizycznej udzielcie im natych¬ 
miast pomocy - często wystarczy dobre sło¬ 
wo i kostka cukru, 

• Rozdzielcie sprawiedliwie zespołowy 
sprzęt do transportowania. 

• Silniejsi niech troszczą się o słabszych, 
pomagają im, podciągają - w drodze, na 

J biwaku, w czasie gier i zabaw, w pracy. 



CZY UMIESZ 
ULEPIĆ 
BAŁWANA? 


Wydawałoby się, że ulepienie bałwa¬ 
na -to sprawa dziecinnie prosta: wysta¬ 
rczy trochę śniegu*** Wolnego! Nikomu 
jeszcze nie udało się ulepić bałwana ze 
świeżego sypkiego śniegu, który spadł 
w czasie mroźnej zadymki. A stąd wnio¬ 
sek, że śnieg na lepienie bałwana musi 
być zwilgotniały, najlepszy w momen¬ 
cie, kiedy nadchodzi lekkie ocieplenie- 
(ale nie odwilż „na całego", bo wtedy 
le pte n ie je st bezce Iowę); Lep ie n i e za czy- 


namy od tego, że robimy w rękach kulę 
ze śniegu - największą jaką się da. Kła¬ 
dziemy ją na wybranym miejscu czyste¬ 
go śniegu i toczymy przed sobą tek, by 
śnieg przyklejał się do kuli* Już po kilku 
krokach kula ob roś nie nowymi wars¬ 
twami przylepiającego się do niej śnie¬ 
gu, utworzy się z niej gruby placek. Jeśli 
chcemy utoczyć dużą kulę, przekręcamy 
w czasie toczenia „pigułę" co chwilę na 
inny bok. Uformowane odpowiednio 
utoczone kule nakładamy jedna na dru¬ 
gą: podstawa, tułów, głowa bałwana. 
W zasadzie bałwanowi nie lepi się od¬ 
dzielnie rąk, a modeluje się je w tułowiu 
patykiem. Jeśli bardzo nam na tym zale¬ 
ży, by bałwan miał ręce,„jak prawdzi¬ 
we", warto wzmocnić je wewnątrz gałę¬ 
zią - „szkieletem", szczególnie w miej¬ 
scach połączenia z tułowiem. 


WYPRAWA 


DO BIEGUNA 
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W YPRAWĘ DO BIEGUNA radzimy 
zorganizować w charakterze za¬ 
wodów z zaprzyjaźnionym za¬ 
stępem. Zastępy mogą wyruszyć nawet 
z różnych punktów, ale mieć taką samą 
trasę do pokonania zarówno pod wzglę-- 
dem długości, jak 1 stopnia trudności^ 
naturalnych przeszkód, ustalonych źa- 
dań itp. Oczywiście, musi być jednako¬ 
wy czas wymarszu dla obu zastępów, 
Dla ścisłej kontroli przestrzegania i wy¬ 
konania przyjętych ustaleń i zadań 
każdego zastępu „oddelegowany" jest 
jeden harcerz z zastępu przeciwników. 


W 


ILCZY KROK" ZASTĘPU* 

_ _ Na świeżym śniegu usta- 
* 9 wia się gęsiego zastęp* Na 

gwizdek zastępowego wszyscy ruszają 
naprzód, ale tak, by każdy następny har¬ 
cerz stawiał nogi dokładnie w ślady 
swojego poprzednika. Tak ponoć cho¬ 
dzą wilcze stada* Po stu metrach spraw¬ 
dźcie, czy rzeczywiście tropy zastępu 


wyglądają tak, jakby przeszedł tu jeden 
człowiek, Warto, by wasz zastęp opano¬ 
wał tę umiejętność, przyda się ona 
w czasie zimowych gier terenowych, dla 
zmylenia przeciwnika w podchodach, 
w czasie harców drużyny. 

W KÓŁKO NA ROZGRZEWKĘ. Wokół 
śnieżnej kuli Eub górki zastęp tworzy 
kółko graniaste" i zaczyna wirować, 


tr 


mocno trzymając się za ręce. Harcerze 
starają się wciągnąć na górkę kogoś 
z koła* Jeśli się to uda, „deiikweht" 
wychodzi na zewnątrz koła i musi obie¬ 
gać wirujących w kierunku przeciwnym 
do ich ruchu. Grę prowadzimy szybko, 
żeby się rozgrzać. Kończy się ona, gdy 
zmniejszająca się liczba zawodników 
uniemożliwia opasanie górki lub kuli. 


I 






Taka ekspedycja nie może się odbyć 
z dnia na dzień, przygotowania zajmą 
kilka lub nawet kilkanaście dni. Trzeba 
będzie przygotować sanki i narty, zgro¬ 
madzić produkty na zimowy posiłek na 
wspólnym biwaku na biegunie, przygo¬ 
tować dla zastępów „tajne szkice trasy") 
które w zestawieniu z terenowymi znaf 
kami będą naprowadzały w trudniej¬ 
szych momentach na właściwy trop. 
„Przeszkody" na trasie każdego zastępu 
muszą być dokładnie takie same. 


Dokończenie na str. £9 
































..Rosną Kitka" w tłumaczeniu na język 
polski znaczy mniej więcej - poranny bu¬ 
kiecik. Tą sympatyczną nazwę nosi najpo¬ 
pularniejszy w Bułgarii dziecięcy zespół 
estradowy, działający od wielo lat przy 
Centralnym Pałacu Pionierów, Podczas 
ubiegłorocznego Zgromadzenia Dzieci 
„Sztandar Pokoju", byłam akurat w Sofii. 
Zaproszono mnie wtedy na wieczór buł¬ 
garski przygotowany przez „Rosną Kit¬ 
ką". Długo będę pamiętać to wspaniale 
widowisko. Cztery setki d 2 ieci w fcoloro- 
wych strojach ludowych zaprezentowały 
bułgarski folklor na bardzo wysokim po¬ 
ziomie, a na koniec roztańczyły i rozśpie¬ 
wały całą publiczność* 

2 okazji „Dni kultury bułgarskiej" gości¬ 
liśmy w Warszawie ośmiu członków ze¬ 
społu. Przyjechali zaledwie na kilka dni. 
Występowali w Ośrodku Kultury Bułgar¬ 
skiej oraz kilku wa rszawskich domach kul¬ 
tury. Byli prawie nieuchwytni, ale w koń¬ 
cu jakoś udało mi się ich doścignąć przed 
wycieczką na Stare Miasto. 


- Czy to wasza pierwsza wizyta 
w Polsce? 

Milen: - My jesteśmy po raz pierwszy, 
ale inni członkowie zespołu już tu wystę¬ 
pował/. 

- Jeździcie też do innych krajów?... 

Aleksander; - 0 taki W tym roku tań¬ 
czyliśmy już w Syrii i Jugosławii. 
A w ubiegłym byliśmy we Francji na Mię¬ 
dzynarodowym Festiwali-! Zespołów 
Dziecięcych i zajęliśmy tam // miejsce. 
Zwyciężył wtedy zespół z TurcjiAie nasze 
występy przeznaczone są przede wszyst¬ 
kim dla publiczności bułgarskiej. Sporo 
jeździmy po kraju. 

Tichomir: - No właśnie! W zeszłym 
roku państwo bułgarskie obchodziło 
1300-lecte istnienia. „Rosną Kitka" przy¬ 
gotowała z tej okazji montaż choreografi¬ 
czny pf, „Potomkowie wielkich dziadów". 
Jest to taneczna historia naszego kraju - 
która zaczyna się od Chana Asparucha - 
założyciela Bułgarii. Po raz pierwszy poka¬ 
zywaliśmy to widowisko w miasteczku 
Górna Orjachonica. Publiczność oklaski¬ 


wała nas przez prawie pół godziny po 
przedstawieniu. To było naprawdę fajne 
przeżycie! Zresztą w innych miastach by¬ 
ło podobnie. 

- Czy śpiewacie i tańczycie tylko „na 
ludowo " 

Kristlna; - Nie, nie tylko, ale przede 
wszystkim , Bez strojów ludowych śpie¬ 
wamy na przykład piosenkę „Sztandar 
Pokoju ". Całość przygotowana była na 
Zgromadzenie Dzieci w Sofii. 

Próbujemy też uczyć się tańców innych 
narodów . Ostatnio pracowaliśmy nad ba¬ 
rdzo skomplikowanym tańcem gruziń¬ 
skim. 

— A czy potraficie może zatańczyć coś 
„po polsku"? 

Kristina; - Jeszcze nie , ale na pewno 
spróbujemy. 

- Na występie w Ośrodku Kultury Buł¬ 
garskiej Antonio i Tichomir wykonali bo¬ 
jowy „taniec kogudków"- Bardzo mi się 
on podobał. Jak długo go przygotowy¬ 
waliście? 

Antonio: - Może ze trzy dnL. 

“ Czy wszystkich tańców uczycie się 
w takim tempie? 

Antonio: - To zależy. Najpopularniej¬ 
sze w Bułgarii choro i raczenice każde 
dziecko zna prawie od kołyski. Przygoto¬ 
wanie ich nie zabiera więc dużo czasu. 
Najtrudniejsze są tańce zbiorowe , w któ¬ 
rych bierze udział cały zespól albo wię¬ 
ksza część członków. Wtedy trzeba długo 
ćwiczyć v aby wszyscy się zgrali. A „Kogu- 
ciki " tańczymy tylko we dwójkę. A tań¬ 
cząc, naprawdę wyobrażamy sobie, że 
jesteśmy kogutami. Bombowa zabawaI 
I zupełnie zapomina się o tremie. 

- tle kwiatów liczy „Rosną Kitka"? 
Aleksander; - Jest nas 400 , w wieku od 

7 do 17 lat Naszą siedzibą jest Pałac 
Pionierów w Sofii. Do zespołu przyjmo¬ 
wani są tylko uczniowie piątkowi i Szost¬ 
kowi (w szkole bułgarskiej najwyższą oce¬ 


ną jest 6 - przyp „ red). Kto opuści się 
w nauce i, jest zwalniany z zespołu, dopóki 
nie poprawi stopni. Nieraz jesteśmy stra¬ 
sznie zapracowani, szczególnie przed 
większymi występami. Próby są wtedy 
codziennie po południu ; A następnego 
dnia trzeba przecież z odrobionymi lekcja¬ 
mi iść do szkoły, Normalne zajęcia mamy 
dwa razy w tygodniu. Ćwiczymy wtedy 
stare tańce i uczymy się nowych . 

- Jak to się stało, że znaleźliście się 
w zespole? 

Stella; - Zupełnie przypadkiem. Przy¬ 
szłam kiedyś do Pałacu Pionierów, aby 
zapisać się do jakiegoś kółka zaintereso¬ 
wań , Jedna z pań wychowawczyń zapro¬ 
wadziła mnie wtedy na próbę zespołu. 


i śpiewać. 

Tichomir: - Moja mama jest choreo¬ 
grafem i zdaje się, że moje zamiłowanie 
do tańca jest po prostu odziedziczone . 

- A jak czujecie się w naszym kraju? 

Aleksander: - Bardzo nam się podoba 

Warszawa , chociaż wteśdwie nie mieliś¬ 
my jeszcze czasu , aby dokładnie ją obej¬ 
rzeć, Dziś wybieramy się na Stare Miasto. 
Miasto. 

Maria: - Ludzie są bardzo gościnni 
i mili. 

Antonio: - Nauczyliśmy się już kilku 
słów po polsku: „Dżen do-bry pa-ni " 

- Bardzo dziękuję za rozmowę i życzę 
wielu wrażeń z wycieczki po Starówce. 

Rozmawiała: JOLANTA ZDANOWSKA 

Fot. J. Łopuszański 


I już tam została m. 

Silwa: - Ja strasznie lubię tańczyć 



Choro każde bułgarskie dziecko zna niemal od kołyski... 
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DZIECI 


Z prawdziwym zaciekawieniem 
przeczytałam zamieszczony w nume¬ 
rze 90/82 Waszego pisma artykuł Pa- 
ni-Anny Grzybów i eckiej pt. „Zapa¬ 
miętałem tylko rzeczy piękne". Chcę 
nawiązać do tego fragmentu, który 
mówi o okresie, gdy p. Tomasz Strza- 
łecki służył w wojsku we Francji i An¬ 
glii, podczas gdy jego najbliższa ro 
dżina przeżywała wojnę w War¬ 
szawie. 

Pani Jadwiga Strzałecka, żona Pa¬ 
na Tomasza, mieszkała wraz z dzieć^ 
mi w czasie okupacji przy ul.Towiań- 
skiego. Jej mieszkanie, położone 
w ustronnej żoliborskiej uliczce, słu¬ 
żyło przez cały czas wojny celom kon¬ 
spiracyjnym. W latach 1940-42 zbie¬ 
rały się tam dzieci na naukę w kom¬ 
pletach* Od 1942-44 odbywały się 
tam wykłady i egzaminy Tajnego Pe¬ 
dagogium Ziem Zachodnich. 1 VIII 
1944 r. wyruszył z tego mieszkania 
pluton oddziału por. Andrzeja Nowa¬ 
ka ze zgrupowania „Żmija". 

Pani Jadwiga Strzałecka jest jed¬ 
nym z tych cichych bohaterów, o któ¬ 
rych się nie pisze i których się nie 
odznacza, ale dzięki ich postawie mo¬ 
gły się dokonywać ważne dla świa¬ 
domości narodowej akcje. Ryzyko¬ 
wała przecież wszystko, bo życie 
własne i swoich małych dzieci. 

Piszę o tym jako naoczny świadek. 
Mieszkałam razem z panią Jadwigę 
przez wszystkie lata okupacji, byłam 
nauczycielką na kompletach tajnego 
nauczania i słuchaczką Tajnego Pe¬ 
dagogium Z ,Z. 

J"’- 1 1 r • jijil i" ; f% f • 

mgr Kazimiera Dróżdowicz 

Pila 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 

MISTRZOWIE Z KAUKAZU 


P rawie trzy miliony chłop¬ 
ców (72 tysiące zespołów) 
brało udział w tradycyjnych 
rozgrywkach o nagrody dziecię¬ 
cego klubu piłkarskiego „Skó¬ 
rzana piłka", których finały od¬ 
były się jesienią 1982 roku w Tbi¬ 
lisi, Wilnie i Świerdłowsku na 
Uralu. Klub powstał 18 lat temu 
z inicjatywy Lwa jaszyria. Były 
bramkarz narodowej jedenastki 
zaproponował przeprowadze¬ 
nie w całym kraju rozgrywek 
piłkarskich wśród drużyn dzie¬ 
cięcych, a następnie w jednym 
lub kilku miastach finały turnie¬ 
ju. W tym celu utworzono sztab 
klubu. Przez rok miał on za za¬ 
danie nie tylko opracowanie za¬ 
sad rozdziału nagród, ale i zor¬ 
ganizowanie pierwszych zawo¬ 
dów. Członkami sztabu są znani 
działacze sportowi i oczywiście 
byli piłkarze, jak: Lew jaszyn, 
Wiktor Poniedzielnik i Aleksiej 
Pa ram on ow. Ogółem 38 osób. 
Od pierwszego dnia działalnoś¬ 
ci klubu prezesem jest 83-letni 
Michał Szuszkow, znany i ce¬ 
niony specjalista, autor kilku 
książek o tematyce piłkarskiej. 


K lub niezwykle szybko 

opracował system wy¬ 
chwytywania najlepszych 
drużyn. Są to wieloetapowe za¬ 
wody, które rozpoczynają się 
od zdobycia tytułu mistrza 
dzielnicy, miasta i na koniec re¬ 
publiki. Dotyczą one nie tylko 
samej gry, aie obejmują cały ze¬ 
spól specjalnych ćwiczeń tech¬ 
nicznych. Jedno z nich nazywa 
się „wozduchbol" i polega na 
tym, że najlepsi żonglerzy z po¬ 
szczególnych drużyn przerzu¬ 
cają piłkę przez siatkę (trochę 
wyższą od tenisowej), lak aby 
nie dotknęła ona ziemL. 

Interesujący jest fakt, że 
pierwszymi mistrzami „Skórza¬ 
nej piłki" były drużyny z wiel¬ 
kich miast. Obecnie coraz częś¬ 
ciej wygrywają chłopcy z małych 
miasteczek i wsi. Według praw 
klubu każdy zespół powinien 
posiadać trenera. Zwykle jest to 
ojciec któregoś z chłopców, al¬ 
bo mieszkający w danym rejo¬ 
nie entuzjasta spórtu lub-były 
piłkarz. Wszyscy oni powinni 
trenować swoje drużyny we¬ 
dług ogólnie przyjętych zasad, 
tzn. w wolnym czasie i nieod¬ 
płatnie. 


W poprzednich turnie¬ 
jach „Skórzanej piłki" 
uczestniczyło wielu 
znanych obecnie zawodników. 
Jako przykład można przyto¬ 
czyć członków kadry narodo¬ 
wej, które j pż ośm i u graczy bra¬ 
ło udział w rozgrywkach. Są to 
między innymi: bramkarz Rinat 
Dasajew {grający w moskiew¬ 
skim „Spartaku"), obrońca Wła¬ 
dimir Bałtacza („Dynamo" Ki¬ 
jów) i pomocnikWitaitjDarasie- 
lija („Dynamo" Tbilisi). Włady¬ 
sław Tretiak, najlepszy bram¬ 
karz hokejowy ostatniego dzie¬ 
sięciolecia, także przeszedł 
przez turnieje „Skórzanej pił¬ 
ki", podobnie jak i mistrz świata 
juniorów w pięcioboju nowo¬ 


czesnym Władimir Niefiedow. 
jak widać, turniej daje możli¬ 
wości wejścia nie tylko do wiel¬ 
kiego futbolu. 

Zawody „Skórzanej piłki" 
organizowane są dla dzieci 
w trzech grupach wiekowych: 
10-11 lat, 12-13 i 14-15. Mecz 
sędziują miejscowi arbitrzy, 
którzy posiadająoficjalne kwali¬ 
fikacje. Finały odbywają się przy 
końcu wakacji 3 organizowane 
są nie tylko ja ko za wody sporto¬ 
we. Przygotowywany jest cały 
program kulturalny. Wszystko 
przypomina tutaj „dorosłe" za¬ 
wody, tylko bilety wstępu na 
stadion są bezpłatne. Są afisze, 
znaczki, pamiątki z emblemata¬ 
mi turnieju i maskotki. Te ostat¬ 


nie w każdym z miast są inne, 
ale najczęściej przedstawiają 
zabawnego chłopaka w ogrom¬ 
nej cyklistówce. W ten sposób 
uhonorowano założyciela klu¬ 
bu Lwa jaszyna, który dość dłu¬ 
go stał w bramce właśnie w cy- 
kiistówce. 

Z auważono, że widzowie 
zapełniający trybuny pod¬ 
czas meczów finałowych, 
największą sympatią darzą zwy¬ 
kle czarnookich malców z Kau¬ 
kazu. Bo to właśnie oni najczęś¬ 
ciej zwyciężają w turnieju. 
Chłopcy d są szczególnie do¬ 
brzy w indywidualnej grze tech¬ 
nicznej. Wygrali oni również 
w finałach 1982 roku; wśród naj¬ 


młodszych - chłopcy z ar men- 
skiej wsi Mrgaszat, w grupie śre¬ 
dniej - uczniowie z gruzińskie¬ 
go miasta Rustawi i wśród star¬ 
szych - gruzińska drużyna 
„Kawkasioni" z maleńkiego 
miasteczka Curdżaani. Końco¬ 
wy mecz najmłodszej grupy od¬ 
był się w Tbilisi na Centralnym 
Stadionie „Dynamo" i przydąg- 
nął ponad 20 tysięcy widzów! 
Nagrody zwycięzcom wręczał 
sam prezes klubu „Skórzanapi¬ 
łka", Michał Szuszkow, który 
powiedział: 

- O tym, że nasz pomysł sta¬ 
nie się tak popularny, nawet nie 
marzyliśmy... 

W. MłElIK-KARAMOW 
Fot. archiwum 




















Od skonstruowania pierwszej konnej kolei do współczesnych stalo¬ 
wych magistral minęło ponad 150 lat W tym czasie wymyślono setki 
projektów pojazdów poruszających się po szynach. Wykorzystywano 
też najróżniejsze rodzaje energii: fizyczną siłę zwierząt, energię wia¬ 
tru, płynącej wody, pary* powietrza pod ciśnieniem, elektryczności... 

Ciekawa jest historia ich tworzenia. Osobliwym i oryginalnym 
tropem podążała myśl konstruktorów. Niektóre z pomysłów zostały 
odrzucane jako nie perspektywiczne lub nierealne, nieekonomiczne 
lub*,, przestarzałe, Tylko nieliczne, i to w ograniczonym zakresie, 
znalazły praktyczne zastosowanie* Lecz wśród zapomnianych wyna¬ 
lazków można znaleźć niemało takich, które przyciągają swoją zaska¬ 
kującą oryginalnością i śmiałością rozwiązań konstrukcyjnych* t te 
Wam przedstawimy w dwóch odcinkach. 


CIĄG DALSZY ZE $TR. 1 


1. W końcu lat siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku w Petersburgu prze¬ 
prowadzane były próby parowozów, 
którymi zamierzano zastąpić siłę po¬ 
ciągową miejskich konnych kolei że¬ 
laznych, Wprowadzenie tej nowości 
przysporzyło jednak wiele kłopotów - 
głównie w tych sytuacjach, kiedy pa¬ 
rowozy mijały konne zaprzęgi, stra¬ 
sząc zwierzęta. Przy czym, jak autory¬ 
tatywnie wyjaśniała specjalnie do te¬ 
go celu powołana komisja, przyczyną 
strachu zwierząt nie był szum wypusz¬ 
czanej pary, lecz sam widok ogromne- 


wprowadzenia go w życie nie powio¬ 
dły się..* 

4. Oryginalnie przedstawiała się 
idea stworzenia pojazdu mającego 
uprzyjemniać wypoczynek w górach. 
Pomysł polegał na ujęciu wód rzeczki 
płynącej po zboczu - w drewniane 
koryto. Do jego brzegów przymoco¬ 
wane zostały szyny. Woda obracała 
łopatki kół napędowych, co powodo¬ 
wało, że platformą z pasażerami prze¬ 
mieszczała się do góry, pod prąd! Wy¬ 
starczyło jednak zahamować obraca¬ 
jące się koła napędowe, aby porwany 
prądem rzeki oraz ciężarem własnym, 
wagon spłynął w dół. Przeprowadzo¬ 
ne doświadczenia potwierdziły możli¬ 
wość budowy takiej „lokomotywy" 


Wybraliśmy dla Was 
z „Tiechniki Maładioży”... 






go pojazdu poruszającego się w nie- 
. pojęty sposób! 

W 1878 roku amerykański inżynier 
Mathewsoon znalazł oryginalne wyj¬ 
ście z tej sytuacji* Zbudował parową 
lokomotywę o wyglądzie... połowy 
zgrabnego, paradnego konia! Czy pra¬ 
wdziwe zwierzęta były zadowolone 
z tego wynalazku - pozostanie tajem¬ 
nicą. Natomiast pewne jest, że pomysł 
został opatentowany. 

2 . Na równinnych obszarach, gdzie 
stale wieją silne wiatry, nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby podróżować pojaz¬ 
dem żaglowym. Przy umiejętności 
sterowania żaglami można poruszać 
się także pod wiatr. Taki oryginalny 
transporter - w wersji nieco większej 
niż na rysunku - kursował pod koniec 
XIX w* na jednej z tras w Stanach 
Zjednoczonych, z piętnastoma pasa¬ 
żerami na pokładzie, rozwijając pręd¬ 
kość ponad 15 mil na godzinę. 

3. W 1867 roku francuski wynalazca 
Fontaine przedstawił interesującą od¬ 
mianę środka transportu, jakim było 
połączenie stęrowca z... parowozem. 
Balon napełniony lżejszym od powie¬ 
trza gazem, podtrzymywał znaczną 
część ciężaru konstrukcji* Przemiesz¬ 
czanie po „linowych szynach" umoco¬ 
wanych na masywnych słupach, od¬ 
bywało się za pomocą zamontowane¬ 
go w balonie urządzenia działającego 
na zasadach parowozu. 

Konstruktor wid z tał wspaniałą przy¬ 
szłość swojego wynalazku, lecz próby 


Czy dzisiaj nie warto byłoby powrócić 
do tego wynalazku? 

5. W 1866 roku według rysunków 
francuskiego inżyniera Estreida, zbu¬ 
dowano bardzo szybki parowóz wy¬ 
różniający się ogromnymi rozmiarami 
kół prowadzących. Niestety, w prakty¬ 
ce okazało się. że konstrukcja Estreida 
nie spełniła oczekiwań autora. Powię¬ 
kszenie rozmiaru kół spowodowało 
zmniejszenie siły lokomotywy, łftórej 
groziło wypadnięcie z szyn na zakrę¬ 
tach, Nie była ona też w stanie poko¬ 
nywać krętych wzniesień, a w czasie 
jazdy niszczyła wierzchnią warstwę to¬ 
rów. Wadą tego projektu było również 
to, że nadmierna szybkość obracania 
się kół powodowała przegrzewanie, 
a co za tym idzie, szybkie zużycie ło¬ 
żysk. Aby wyeliminować te manka¬ 
menty trzeba by było zmienić konstru¬ 
kcję wagonów. 

6. W rezultacie twórczych poszuki¬ 
wań powstał dwupiętrowy wagon pa¬ 
sażerski. Ze względów ekonomicz¬ 
nych miejsca dla pasażerów rozmiesz¬ 
czone były nie tylko nad kołami, ale 
także między nimi. Jako jedną z no¬ 
wości konstrukcyjnych zastosowano 
podwójne, resorowe zawieszenie ka¬ 
roserii. Okazało się, że usprawnienie 
to znalazło później powszechne zasto¬ 
sowanie w tradycyjnej kolei* 

W następnym odcinku o niezwyk¬ 
łych kolejkach nadziemnych. 

(ep) 

Rys. Grzegorz Kłosowski 




Polacy spod znaku 


Zdjęcia pochodzą z albumu pt 
«Rodła»" wydanego w 1972 r. 


Okładka jednego z czasopism, jakie ukazały się przed 
wojną w Niemczech. 



„Jesteśmy Polakami* 

Należymy do narodu 
polskiego, którego kul¬ 
tury kolebką jest Kra¬ 
ków, wierną rzeką Wi¬ 
sła. Te dwie siły 
dło, które jest ani her¬ 
bem, ani godhm, ale 
symbolem naszego po¬ 
dchodzenia i łączności 
* naszej z całym narodem 
polskim i jego duszą". 
Taki tekst umieszczono, 
gdy po raz pierwszy 
znak ten ujrzeltPofscy 
zrzeszeni w Związku 
Polaków w Niemczech 



Przedszkolanki z Warmii. - Pierwsza z prawe/ Maria Kensbok 




li; 


S ześć i o kia sowa szkoła wiejska w Ko- 
nopnicy pod Rawą Mazowiecką. Po 
dziedzińcu dumnie przechadzają się 
koguty. Tuż za szkolnym ogrodzeniem 
pasie się łaciata krowa* 

Na druha Ryszarda Gasińskiego cze¬ 
kam w pokoju nauczycielskim. Energicz¬ 
ny młody człowiek z dziennikiem pod pa¬ 
chą to właśnie on. Wygląda na nie więcej 
niż 20 lat. Pracę w szkole zaczął w lutym 
tego roku. Uczy biologii, geografii, śpie¬ 
wu i wf-u. Prowadzi również drużynę har¬ 
cerską. 


Druh Gasiński wyciąga z szafki niedo¬ 
kończony jeszcze, kolorowy proporzec 
drużyny „Tropicieli" i opowiada jpk po¬ 
wstawał: projekt harcerze opracowali sa¬ 
mi na zbiórkach, ale z wykonaniem były 
trudności. Okazało się, 
nie potrafi ładnie haftować. Na szczęście 
o kłopotach dowiedziała się mama jednej 
z harcerek i sama zaproponowała pomoc. 
Wyhaftowała najtrudniejsze elementy, 
resztę drużyna zrobi sama. Druh Gasiński 
prowadzi mnie potem do gazetki ścien¬ 
nej, którą redagują harcerze* W tym ty¬ 
godniu można tu oglądać zdjęcia z ostat¬ 
niego biwaku. 


- Kiedy przyszedłem do tej szkoły har 
cerstwo prawie wcale tu nie istniało. Bar¬ 
dzo rzadko odbywały się zbiórki, na któ¬ 
rych dzieci bawiły się w „podchody" albo 
śpiewały piosenki. Więc ja - stary harcerz 
- postanowiłem drużynę szkolną odro¬ 
dzić. Jestem jeszcze za krótko, aby stwier¬ 
dzić, że mi się to udało. Moja drużyna 
istnieje od marca tego roku. Ale zrobiliś¬ 
my już sporo, tym bardziej, że trzeba było 
zaczynać od podstaw. Potem zaczęły się 
przygotowania do Przyrzeczenia Harcer¬ 
skiego. Pod koniec maja, w baszcie w Ra¬ 
wie Mazowieckiej, w scenerii starych za¬ 
mkowych komnat moja drużyna składała 
Przyrzeczenie. Potem były liczne biwaki, 
rajd turystyczny do Nieborowa i wyciecz¬ 
ka do Krakowa. Drużyna od początku 
skrzętnie zbierała makulaturę, by uzyska¬ 
ne stąd pieniądze przekazać na fundusz 
odbudowy zabytków Krakowa. Harcerze 
sami wpadli na pomysł, aby tam pojechać 
i przyjrzeć się pracy, do której dołożyli 
własną cegiełkę. Teraz zbierają kasztany 
i żołędzie. Pieniądze mają być przekazane 
na ten sam cel. 

Podczas gdy rozmawiam z druhem Ga- 
slńsklm, do szkoły przychodzi matka Ani - 
jednej z byłych uczennic szkoły w Kono¬ 
pnicy. Ania chciałaby wyruszyć na zapla¬ 
nowany w tym tygodniu biwak. Jest nie¬ 
pełnosprawna, ale w drużynie czuje się 
znakomicie. Dlatego bardzo często towa¬ 
rzyszy harcerzom nawet teraz, kiedy już 
skończyła szóstą klasę i uczy się w innej 
szkole. 



Jak dotąd wszystko wygląda dość opty¬ 
mistycznie. Druh Gasiński - pełen zapału, 
drużyna - choć młoda już normalnie funk¬ 
cjonuje S nawet osiąga sukcesy na terenie 
szkoły, harcerze - zadowoleni i chętni do 
wspólnej zabawy i pracy* Ale kiedy druh 
Ryszard miał zamiar nawiązać współpra¬ 
cę z jakąś drużyną w Rawie Mazowieckiej* 
aby dzieci ze wsi miały większy kontakt ze 
środowiskiem miejskim, to okazało się, że 
w hufcu nie ma ani jednej poiządnie dzia¬ 
łającej drużyny młodszo harcerskiej** Kie¬ 
dy potrzebne były namioty i sprzęt na 
biwaki, to musiał o nie prosić aż w Kome¬ 
ndzie Chorągwi w Skierniewicach* Tak 
samo było z regulaminem sprawności* 

























































































POLSKIE RODOWODY 

Nie wolno mówić 
o Matce źle 


G war dziecięcych głosów towarzyszy 
codziennej krzątaninie pańi Marii 
Kensbok, Kiedy zna się jej adres: 
Gutkowo - Przedszkole, wszystko staje 
się jasne, choć pani Maria własnych dzieci 
ani wnuków nie ma. Niewielki pokój, jaki 
zajmuje na pięterku, zdradza jej zamiło 
wania do ręcznych robótek. Pełnej tu ser¬ 
wetek, poduszek, bukietów z zasuszonych 
kwiatów i ziół oraz różnych ozdobnych 
drobiazgów. Jedna ściana pokoju zawie¬ 
szona jest obrazkami przedstawiającymi 
Matkę Boską. Jest więc Matka Boska z nie¬ 
dalekiego Gietrzwałdu, z Częstochowy, 
Ostrej Bramy, z Japonii i kilkudziesięciu 
innych krajów. Wszystkie obrazki są pięk¬ 
nie oprawione w ramki, każdy ma własną 
historię, gdyż został przysłany z innego 
krańca Polski i świata. 

Na drugiej ścianie wisi oprawiony za 
szkłem znak Rodła. To bardzo ważna pa¬ 
miątka ? Przywiozła ją pani Mariaż Berlina, 
gdy była tam w 1938 roku na Kongresie 
Polaków w Niemczech, Wtedy to właśnie 
uchwalono „Prawdy Polaków*'* 1 . Pierw 
sza z nich brzmiała: Jesteśmy Polakami, 
n ostatnia: Polska Matką naszą - nie wol¬ 
no mówić o Matce ile Prawdom tym pani 
Maria jest wierna, 

U rodziło się na Warmii niedaleko 
Olsztyna, we wsi Purdti w 1917 ro¬ 
ku. Matka Marii, Bykowska z domu, 
jako 21 letnia dziewczyna poślubiła 
wdowca z u/wórką dzieci - Bernarda Ken 
nboka zo Sk aj bot. Maria przyszła na świat 


jako najstarsze dziecko , r od macochy"; 
wszystkich ich razem było dwanaścioro. 
Gospodarstwa było duże, ojciec jeszcze 
zaj ma wał st ę mu ra rką. Z czte rech wtel kich 
izb jedna stanowiła świetlicę, w której 
zbierały się dzieci z sąsiedztwa. f*rzy na¬ 
ftowych lampach, czasem przy świecz¬ 
kach, śpiewano polskie pieśni, czytano po 
polsku. Ojciec Marii czuł się Polakiem, 
zbierał polskie wydawnictwa, czego jesz¬ 
cze dziś jest dowodem znajdujący się 
w olsztyńskim muzeum egzemplarz książ¬ 
ki pt. „Ustawy Towarzystwa Ludowego 
w Purdzie", wydany w 1919 roku, z podpi¬ 
sem B. Kensboks na okładce. 

K iedy Marii była pora pójść do szkoły 
we wsi polskiej szkoły nie było. Uczy¬ 
ła się więc w niemieckiej, a że nie 
znała tego języka, nie rozumiała codo niej 
mówi nauczycielka. Czuła się, podobnie 
jak inne warmińskie dzieci, bardzo obco... 
Za każde wypowiedziane na terenie szko¬ 
ły polskie słowo bito je kijem po rękach... 
Dopiero w 1931 r. powstało Towarzystwo 
Szkolne na Warmii i w Purdzie do polskiej 
szkoły, którą miano otworzyć, zapisało się 
27 dzieci. Pierwszego dnia jednak odwa¬ 
żyło się przyjść zaledwie sześcioro. Rubli 
czne przyznanie się do polskości było na 
terenie Niemiec, do których należała wte 
dy Warmia, po przegranym Plebiscycie, 
aktem odwagi. Wśród tej szóstki odważ¬ 
nej była i Maria. Jakżeby zresztą mogło 
być i naczej, skoro j ej wła s ny ojci ec wy mu - 
rował tę szkołę? Jeszcze dziś po tylu la¬ 
tach pani Kensbok pamięta, jaki mówiła 
wiersz... „O gwiazdeczko złota"; śpiewali 


też tego dnia, a był to 18 grudnia, kolędy 
Nauczycielem był Paweł Jasiek. 

Niedługo nachodziła się do tej polskiej 
szkoły, ledwo parę miesięcy, gdyż wkrót¬ 
ce skończyła 14 lat W domu j tak licznym 
rodzeństwem roboty nie brakowało. 
Zmartwień zresztą również. Ojciec stracił 
zamówienia jako murarz. Niemcy nie mo¬ 
gli ścierpieć, że Kensbokowie nie czują się 
N iemcaml choć byli przecież niemieckimi 
obywatelami... Gospodarzyła więc Maria 
w domu, opiekując się młodszymi siostra¬ 
mi: Agatą i Agnieszką, dopóki nie zjawiła 
się u niej Janina Leśniorowska z pyta¬ 
niem, czy Kensbokówna nie zechciałaby 
zostać ochroniarką? Tak wtenczas nazy¬ 
wano przedszkolanki. Zgodziła się. Niepo¬ 
koiła ją tylko podróż do Warszawy, gdzie 
miała zdobyć przygotowanie zawodowe. 
Trzeba też było przygotować wyprawę, 
wszak miała mieszkać w internacie! Po¬ 
szło na to 100 marek w olsztyńskich skle¬ 
pach. 

Pod koniec lipce osiem dziewcząt pod 
opieką dawnego nauczyciela, Pawia Jaś 
ka, wsiadło do pociągu. Oczywiście mu¬ 
siały mieć paszporty, wizy itp., jechały 
przecież za granicę! Znajdowała się ona 
w okolicach Działdowa. Piaski, sosenki 
cały ten monotonny krajobraz wydal się 
Marii tak smutny i biedny, że popłakała 
się, choć to przecież była Polska. 

S eminarium dla przedszkolanek mieś¬ 
ciło się przy ulicy Myśliwieckiej 
w Warszawie. Były tu dziewczyny nie 
tylko i Niemiec, lecz i z Francji, i innych 


U kierownika 
szkoły w Sk&ibo-'* 
tach. Mana Ken¬ 
sbok siedzi 
pierwsza z tewej, 
obok niej dzia¬ 
łacz po/sir/ na 
Opolszczyżnie, 
Arka Bożek , 
uczestnik Po¬ 
wstań Śląskich, 
po drogiej woj¬ 
nie światowej 
wicewojewoda 
śiąskt , U góry na 
ścianie widoęzn y 
znak Podła 



krajów. Opiekował się nimi Światowy 
Związek Polaków. Na zakończenie nauki 
zorganizowano wycieczkę do Krakowa, 
Na uroczystym pożegnaniu wysłuchały 
wzruszającego przemówienia, że mają 
krzewić polską mowę i polskiego ducha 
wśród najmłodszych Polaków na War¬ 
mii.... Wszystko to było piękne, ale być 
Polakiem, zwłaszcza „krzewiącym" pol¬ 
skość w Rzeszy niemieckiej niebyło wów¬ 
czas ani łatwe, ani bezpieczne. Narastał 
faszyzm. Niechęć, wręcz pogarda wobec 
Polaków, przejawiała się nie tylko w szy¬ 
kanach słownych... 

Pani Maria objęła przedszkole w Skaj- 
botach. „Ostatniej wiosce przed piek¬ 
łem' 1 . Gromadka powierzona jej opiece 
nie była liczna - dwanaścioro - tyle, co 
w rodzinnym domu. Dodatkowo uczyła 
w szkole robót ręcznych, starszym wypo¬ 
życzała książki. W Skajbotach pracowała 
do wybuchu wojny. Już w sierpniu 1939 
roku nie nocowała w domu, musiała się 
ukrywać, Hitlerowskie bojówki coraz 
śmielej napadały na polskie domy. Wybi¬ 
jano szyby, wrzucano kamienie. 

czasie wojny wielu Warmiaków 
musiało włożyć niemieckie 
mundury.,. Wielu straciło życie, 
zwłaszcza działacze Związku Polaków 
w Niemczech trafiali do więzień i obozów 
zagłady, Kiedy zaś nadszedł koniec hitle¬ 


rowskich Niemiec i Warmia wreszcie po 
wróciła do Macierzy, okazało się, że rze¬ 
czywistość też jest inna, niż wyobrażali ją 
sobie, tęskniąc za Polską.,, Ojczyzna przy¬ 
garnęła ich, lecz niektórzy jej przedstawi¬ 
ciele nie okazali się Życzliwi dla Warmia¬ 
ków, Rzucano pod ich adresem słowa 
nieprzyjazne, obrailiwe. Dokuczano im 
nawet że są „Niemcami" Wyrządzono 
krzywdę. Rozpoczęły się wyjazdy do 
RFN.„ 

Pani Maria - optymistka z natury - 
pozostała na swojej Warmii, nadal aż do 
emerytury pracowała w przedszkolu. Cała 
jej rodzina opuściła jednak Polskę. Panią 
Marię boli to, na pewno, lecz gwar dzie¬ 
cinnych głosów dobiegających z przed¬ 
szkola nie pozwala, by czuła się samotnie. 
Nie tak dawno, gdy była w Olsztynie, 'akiś 
niemłody już mężczyzna rozpoznał ją na 
ulicy jako dawną przedszkolankę ze Skaj- 
bot. Jest więc przedszkolną „prababcią", 
o której ludzie pamiętają... 


ANNA GRZYBOW1ECKA 
Fot. archiwum 


* Uęhwalłłiłę & mgrca 193S roku brzmiały: Jesteśmy 
Polakami. Wiara Ojcuw ras/yęh jnl wiaiłl najtych 
dzieci. Pol&k Polakowł bratem. Co ctrtert Polak narodowi 
:»*uzy. Polska M;iIką, naszą - nie walnę mówić o Matce 
ile. 



Komenda Hufca w Rawie Mazowieckiej 
ma od dziejmy budynek do własnej dyspo¬ 
zycji Po niedawna miała także komen¬ 
danta, który zrezygnował z pracy w lipou 
tego roku. Ale czy z komendantem/czy 
bez - nic się w hufcu nie dzieje. 


- Komenda Hufca - zwierza się mój 
rozmówca - od dawna nie spełnia swojej 
roli. Często nasuwa się mi pytanie, po co 
właściwie istnieje. Cała jej fatyga ograni¬ 
cza się do organizowania Festiwalu Pio¬ 
senki Harcerskiej i skromnej akcji letniej. 
Nie ma kręgu instruktorskiego. Nie ma 
najmniejszej nawet biblioteczki harcer¬ 
skiej, W harcówkach panuje bałagan, 
a w magazynie straszą zbutwiałe namioty 
i nie konserwowany sprzęt Na dodatek 
teraz, kiedy nie ma komendanta, trzeba 
mieć wyjątkowe szczęście, żeby tam za¬ 
stać kogokolwiek. A zatrudnione są 2 oso¬ 
by, które za pracę w komendzie pobierają 
pieniądze. 

Wysłuchałam żalów druha Gasińskiego 
i pojechałam do Rawy zobaczyć wszystko 
na własne oczy. Budynek komendy za¬ 
mknięty na cztery spusty, mimo dość 
wczesnej pory (godz, 13,00}, Na ganku 
straszyły rozbebeszone materace. Zajrza¬ 
łam do środka przez okno. Pusto. Z kocioł¬ 
ka wystawała jakaś brudna szmata* Dla 
pewności zapytałam przechodnia czy to 
na pewno komenda hufca? 

- Tak. Ale pana Cz, trudno tu zastać 
{pan Cz, - kwatermistrz} - Po plecach 
przebiegł mi dreszcz. Zdaje mi się, że 
w Komendzie Hufca w Rawie Mazowiec¬ 
kiej naprawdę straszy. 


Takich instruktorów, którzy sami potra¬ 
fią sobie radzić - jakdruh Gasiński, z pew¬ 
nością jest niewielu, ale co z tymi, którzy 
są mniej operatywni i bez pomocy i nie¬ 
zbędnych materiałów do pracy po prostu 
nie ruszą z miejsca? 

Mamy nadzieję, że hufcem w Rawie 
Mazowieckiej zainteresuje się Komenda 
Chorągwi w Skierniewicach. 

JOLANTA ZDANOWSKA 





„Już od kilku miesięcy dzień w dzień zasiadamy 
w szkolnych ławach. Lecz szkoła to nie tylko czas nauki,, 
jest to także czas gdy spotykamy się we własnym 
gronie, gdy siadamy w koło pod kaloryferem i kłócimy 
się, który zespół jest lepszy; TSA czy AC/PC. Zdarza się, 
że wypadnie wolna soboto. 1 cóż robimy wtedy? Albo 
czytamy gazetę, albo zrzynamy zadanie na następną 
godzinę lub po prostu się nudzimy. 

i na taką właśnie lekcję zapraszam Was do klasy lllb 
Liceum Ogólnokształcącego w Milówce, przyznacie mi 
rację, że każde z nich mogłoby być zrobione w Waszej 
klasie na wolnej godzinie," 


Zdjęcia i tekst: IrekZyzański 

Szkolna 10 
34-360 Milówka 









































KODEX 


Trio rockowe z Mysłowic wygrało 1 Prze¬ 
gląd Muzyki Młodej Generacji „Silesian 


Rock", odbyło wspólne trasy koncertowe 
z zespołami Exodu$ i Mech, dokonano na¬ 
grań w studiu katowickim. Właśnie jeden 
z nagranych utworów trafił na antenę Pr, III - 
jego tytuł „Nad mym miastem", 

Kodex tworzę: Mi rosła w Winiarski- gitara, 
śpiew, Józef Lazar - gitara basowa l Jan 
Kiwior - perkusja. 


ZŁOTO 




dla grupy 


1 


sem oryginalnej, niepowtarzalnej ses¬ 
ji nagraniowej, Zespół roboczo na¬ 
zwany „Ali Stars" ma już nazwę osta¬ 
teczną „I Ching". Zagrają w nim - to 
jeszcze prawdopodobnie! - Zbigniew 
Hołdys, Wojciech Morawski - perku¬ 
sista, mający za sobą współpracą 
z różnymi zespołami, muzyk studyjny, 
Wojciech Waglewski - gitarzysta, też 
historia polskiego rocka, Grzegorz 
Ciechowski - oczywiście „Republika", 
Bogdan Kowalewski i; Kora - to Maa¬ 
nam, jazzmani - Stan isław Sojka i Zbi¬ 
gniew Wegenhaupt.JI! Ta sesja za¬ 
powiada się sensacyjnie, tym bardziej 
że jej organizatorzy pragną nagrywać 
nie tylko muzykę, ale także rozmowy 
muzyków, dyskusje, sprzeczki,,, może 
i kłótnie, rzecz jasna o jak najlepszy 
ostateczny kształt artystyczny tego 
przedsięwzięcia. Około 60 minut mu¬ 
zyki i taśma z rozmowami to świetny 
materiał na dwupłytowy album. Może 
jego realizacja dojdzie do skutku? Cze^ 
kajmy cierpliwie.,. 


W ręczanie Złotych Płyt czołowym gru¬ 
pom rockowynYtrwal Po Kombi złoto 
- i to podwójne! - otrzymał Exodus. 
Tonpress wyróżnił zespół za „Jestem auto¬ 
matem" i „Najdłuższy lot", Polskie Nagrania 
za „Ten najpiękniejszy dzień". Przypomnieć 
w tym miejscu warto, że Exodus istnieje już 
pięć lat i to w niezmienionym składzie! To 
ewenement w naszej muzyce rockowej! Ak¬ 
tualnie grupa nagrywa swoją nową płytę dla 
Polskich Nagrań, która będzie stanowiła za¬ 
mkniętą całość, choć nie będzie miała formy 
suity. Znajdziemy na niej szereg opowiadań, 
których bohaterami będą -ogólnie mówiąc^ 
ludzie i maszyny. Zatem - próba rozliczenia 
naszego mocno odhumanizowanego świata, 
Ekodus - o czym świadczy choćby utwór 
„Wielki wyścig" - zmierza w kierunku coraz 
większej ilustracyjnośd muzyki, która - po 
pierwsze - ma być podporządkowana teksto¬ 
wi, po drugie - stanowić ma pretekst do 
realizacji pewnych wizji scenicznych. Chodzi 


o wykorzystanie możliwości aktorskich Pa¬ 
wła Biruli, 

Na koncercie w Sali Kongresowej Exodus 
przedstawił utwory ze „złotego" longplaya 
i singla, płyty „Supernowa", przypomniał 
także swoje pierwsze przeboje - „Uspokoje¬ 
nie wieczorne", „Niedokończony sen" I „Do¬ 
tyk szczęścia"... Na zdjęciu od lewej: Paweł 
Birula, Andrzej Puczyński, Władysław Ko- 
mendarek, Zbigniew Fyk i Wojciech Puczy- 

^ s ^' ł F ot. Je rzy Stokowski 


zespół. Mamy pięciu różnych ludzi 
z ich różnym sposobem na życie 
i z różnym bagażem doświadczeń. A!e 
gramy jedną muzykę. To nieorkiestra, 
gdzie leader dyktuje jak wszystko ma - 
być zrobione. Każdy z nas pisze, przy¬ 
nosi materiał i dokonuje dodatkowych 
poszukiwań." I jeszcze jeden cytat, 

z Jazz Forum...przez całe lata człon- 

kowie Art Ensemble raczej sublimo- 
wali niż zmieniali swoją koncepcję, 
rozwijając przy tym niemal telepatycz¬ 
ny zmysł porozumienia. Muzyka za¬ 
wsze Inspirowana była różnymi źró¬ 
dłami, ale wciąż skupiała ssę wokół 
całej czarnej tradycji t- od afrykańskie¬ 
go chóru bębnów, przez bluesa i go¬ 
spel s, a z po posi-Omeitę'owakie eks¬ 
ploracjo brzmieniowe. Równie ważna 
była także teatralna strona każdego 
występu, co przejawiało się w nama¬ 
lowanych maskach, afrykańskich kos¬ 
tiumach, gestach, dialogach i ruchach 
tanecznych. Do dziś Art Ensemble po¬ 
trzebuje niezwykle długiego czasu dkt 
ustawienia na estradzie swych u sz\ s 
tkich tradycyjnych i nietradyeyjm-eh 
instrumentów, co jest nieustannym 
PO wodo m ko nste rnacj i o r ga nizato 
rów koncertów",.. 

Najbardziej znam obecnie zespół 
i m pr o w i z a to rów g 1 a wł aśc i w i e I r ee 
jazz, ale lepiej dla okiesJema jego mu¬ 
zyki używać hasła „the Great Black 
Musie" - Wspaniała, Czarna Muzyka. 

Fot. archiwum 


NAGRANIA „TRÓJKI 


Po zarejestrowaniu trzech utworów 
- „3exy Doli", „Telefony" I „Biała łla- 
ga" przez grupę Republika, „trójka" 
przygotowuje dwie nagraniowe nie¬ 
spodzianki, Kończy właśnie sesję na¬ 
graniową Krystyna Prońko, którą uda¬ 
ło się namówić na zarejestrowanie 
dwóch przebojów grupy Perfect. „Nie 
płacz Ewka" i „Autobiografia". W in¬ 
terpretacji Krystyny Prońko nic nie 
straciły ze swej muzycznej urody, zy¬ 
skały, dzięki innemu Ich odczytaniu. 
Ciekaw jestem, czy te piosenki przypa¬ 
dną do gustu słuchaczom**, 

2 grudnia - jak dobrze pójdzie, pu¬ 
kajcie j Wy w niemalowane drzewo! - 
Pr. II! będzie dysponowałtaśmą zzapi- 


PSJ, mimo znanych kłopotów - 
działał I to nieźle... Po Mouzonie, ftl- 
versie. Łódzkich Spotkaniach Jazzo¬ 
wych Agencja Koncertowa zapowia¬ 
dała inne atrakcje... 31 października 
w Warszawie 1 1 listopada w Krakowie 
wystąpił Art Ensemble of Chicago - 
o nim za chwilę. Interesujący był pro¬ 
gram tradycyjnych Zaduszek Jazzo¬ 
wych. Wystąpili: Art Ensemble of Chi¬ 
cago, Jazz Band Bali Orchestra (20 lat 
Istnienia!), Tomasz Stańko. Janusz 
Muniak, Stanisław Sojka, Laborato¬ 
rium... 


idteSi 

GłtL ETA MŁLOMAIWW 
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1 października powstało przy krakowskiej Estradzie ROCK STUDIO. Celem powo¬ 
łania agendy jest szeroko rozumiany mecenat nad młodymi grupami 1 Dokowymi, 
między innymi organizowanie koncertów, spektakli muzycznych 1 konsultacji. Rock 
Studio zamierza wystawić w roku przyszłym rock oporę opartą na „Kwiatach 
polskich" Juliana Tuwima z muzyką Bronisława Opałko. 


I zapowiedź aktualna: 14 listopada 
w Warszawie, 16 w Katowicach - Chi¬ 
cago Blues Festivall 
„Nasze muzyka jest syntezą wszyst¬ 
kich uniwersalnych form muzycznych 

- całej czarnej muzyki, ale także z ele¬ 
mentami muzyki europejskiej To 
fragment wypowiedzi Josepha Jar- 
mana z Aii Ensemble of Chicagu. Ze¬ 
spół powstał właściwie w roku 1963, 
kiedy to spotkali się dwaj saksofoniści 

- właśnie Joseph Jurman i Roscoe 
Mitchell, W roku 1966 skład wyglądał 
następująco: Lester Bowie - trąbka. 
Malachi Favors kontrabas, Phillip 
Wilson porkusjai wy ż ej wy mieni e n i < 
Niebawem Wilsona zmienił przy per¬ 
kusji Don Moye L, pięciu panów nie 
rozstawało się ze sobą przez 12 lat! 

Lester Bowie mówi:.zawsze w Art 

Ensemble jest ktoś, kto wie coś 
o wszystkim. Taki właśnie jest nasz 


















































































Na razie eksperyment 

ELEKTROWNIA - 
SZKLARNIA 

HISZPANIA (PAP)* Niedaleko drogi 
wiodącej z Madrytu do Granady wzno¬ 
si się komin o wysokości 200 metrów. 
Ziemia wokół niego zakryta jest folią 
z tworzyw sztucznych, rozpostartą na 
konstrukcji podtrzymującej dwume¬ 
trowej wysokości. Ta niezwykła bu¬ 
dowla jest najnowszą elektrownią sło¬ 
neczną, pierwszą tego rodzaju 
w świecie. 

Zasada jej działania jest niezwykle 
prosta. Słońce nagrzewa powietrze 
znajdujące się pod przykryciem z folii, 
nagrzane powietrze unosi się do góry, 
ale wydostać się na zewnątrz może 
jedynie poprzez komin. Odpowiednia 
wysokość komina sprawia, że natural- 
-ny ruch ciepłego powietrza zostaje 
przyspieszony, Dzięki temu powietrze 
może napędzać śmigła turbiny wiatro¬ 
wej znajdującej się wewnątrz komina 
i połączonej z prądnicą, a więc w efek- 
cie - wytwarzać energię elektryczną. 
Efekt szklarniowy, oddziaływanie wy™ 
sokiego komina r turbina wiatrowa za¬ 
pewniają więc uzyskanie bodaj najtań¬ 
szego prądu elektrycznego. Moc gene¬ 
ratora wynosi 100 kW* Jest to elektrow¬ 
nia eksperymentalna, która ma dopie¬ 
ro potwierdzić przyjętą koncepcję. 
Przedsięwzięcie realizuje ministerstwo 
nauki i techniki RFN. Niecodzienną 
elektrownię wzniesiono w Hiszpani 
z uwagi na dogodne warunki atmosfe¬ 
ryczne i terenowe, (tok) 


NAJSTARSZY 
W EUROPIE 
STATEK RZECZNY 

NRD (PAP)* lego dane biograficzne 
są następujące: wiek - 103 lata, szyb¬ 
kość - 10 km/godz pod prąd, i 8 km/ 
god z z prądem, zanurzenie - 71 cm, 
pojemność - 650 osób na pokładzie. 

Statek, którego każde pojawienie się 
na rzece wywołuje uśmieszki politowa¬ 
nia wśród młodych i rzewną zadumę 
wśród seniorów, nosi nazwę „Stadt 
VehJen", a jego portem macierzystym 
jest Drezno* 

jest to w tej chwili najstarszy w Euro¬ 
pie statek rzeczny, przy którym nasze 
muzealne weterany z portu rzecznego 
w Warszawie w ogóle się nie liczą! 
Weteran europejski ma jeszcze tę 
przewagę nad naszymi, że jest przez 
całe stulecie pieczołowicie konserwo¬ 
wany i - gdz i e si ę ty 1 ko d a - modę m izo- 
wany. 

Został on spuszczony na wodę 
w 1679 r. i do dziś poddany był kilku 
remontom, M,in. przedłużono nieco 
jego korpus, by poprawić stabilność, 
założono mechaniczne sterowanie, 
kilkakrotnie wymieniono kotły i ma¬ 
szynę napędową. Specjaliści sądzą, że 
przy tak troskliwej opiece statek może 
pływać jeszcze co najmniej 25 lat. 

Do dziś ma on nad wszystkimi nowo¬ 
czesnymi konkurentami jedną nieza¬ 
stąpioną przewagę: kursuje po rzece 
nawet przy najniższym poziomie wody 
i zawsze jest punktualny,., (ki) 


: 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie, 
Ty też z pewnością odgadniesz 
kolejność obrazków w naszej „fir¬ 


mowej” łamigłówce. A zadanie- 
-błyskawica jest dzisiaj zupełnie nietypowe - radzę 
zacząć właśnie od niego. Do zobaczenia za tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 



47 PUNKTÓW 


Chwyć ołówek lub długopis do ręki i starannie połącz 
liniami prostymi kolejne punkty od 1 do 47. Jest to nagroda 
dla Ciebie za rozwiązanie pozostałych zadań dzisiejszego 
wydania Abrakadabry. 



Popatrz uważnie 
na ten rysunek i po¬ 
staraj się wyodręb^ 
nić wzrokiem w jed¬ 
ną całość te jego ob¬ 
szary, które oznaczo¬ 
no kropkami. Czy 
układają Ci się już 
w jakiś obraz - wiz¬ 
ję? Teraz weż ołówek 
tub mazak i staran¬ 
nie zamaluj te obsza¬ 
ry z kropkami. Roz¬ 
wiązań ie otrzymasz 
natychmiast bo na 
tym polega nasz te¬ 
atr cieni, 


ZADANIE- 

BŁYSKAWICA 

Na kawałku papieru 
- może być nawet ga¬ 
zeta - spróbuj napisać 
duże zero, a jedno- * 
cześnie prawą stopą 
narysować zero w po¬ 
wietrzu* ale porusza¬ 
jąc nią w kierunku od¬ 
wrotnym niż ręką. 




ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

18x 94=1692 

ZADANIE-BŁYSKAWICA - SPRAWA RODZINNA; x + + 
4 braci 13 siostry, razem 7 rodzeństwa. TAJEMNICZE 206 + 858=1064 
DZIAŁANIA i DWA KWADRATY: rozwiązania obok, -— 

3708 — 952=2756 


W JAKIEJ 



W czasie powstawania tego obrazka sfotografo¬ 
wano go cztery razy. To jasne, że pierwsze zdjęcie 
zawiera najmniej szczegółów, drugie już więcej itd. 
Kolejność przedstawiona przeze mnie jest celowo 
błędna. Przypatrz się dokładnie poszczególnym 
„zdjęciom" i ustal ich właściwą kolejność. 



Zadanie premiowane nr 400 

WIRÓWKA ZOOLOGICZNA 
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Odgadnij na zwy 12 przedstawicieli fauny 
i wpisz je do diagramu. Początek wpisywania 
wyrazów w polu oznaczonym kreską, kierunek 
prawoskręmy. Rozwiązanie napisz na kartce po¬ 
cztowej (lub włóż do koperty) i prześlij w ciągu 7 
dni od daTy tego numeru pod adresem: ^Świat 
Młodych”* Mokotowska 24 } 00-561 Warszawa s 
„Zadanie premiowane nr 400". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

+s) drapieżnik z rodziny psów, wydający charakte¬ 
rystyczne wycie; żyje w Afryce* Azji i na Płw. 
Bałkańskim, 2) gatunek jaszczurki, 3) południo¬ 
woamerykański ptak drapieżny > żywiący się głów¬ 
nie padliną, 4) ryba z rodziny łososiowatych, 
zamieszkująca głównie czyste, wartkie rzeki, 5) 
ptak wodny z charakterystycznym czubem, 6) 
samiec cyranki lub krzyżówki (albo lilmowy Do¬ 
nald), 7) młody koń, 8) ptak łowny żyjący dziko 
lub hodowany ze względu na smaczne mięso 
i ozdobne pióra s 9) ptak wodny; w Polsce najpo¬ 
spolitsza siwa, 10) amerykański drapieżnik z ro¬ 
dziny kotów (lub marka samochodu), 11) pospoli¬ 


ty zając, 12) chroniony ptak o uderzeniu niebie- 
sko-sełedynowo-rdzawym; gnieździ się zwykle 
w opuszczonych dziuplach. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyra¬ 
zów (w kolejności alfabetycznej): B, C, J, K, K, 
K, P, P, S, S, Z, Ź. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 396 
z 99 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 16.10.I9S2 r. 

Bryczka - broszka, prostak - przetak, rozetka - 
rogatka, zagadka - zapadka, wypadek - wyrodek, 
koronka - kolanka, Balaton - baryton, tikryde - 
ukłucie, Bałucki - Balicki, kolizja - korozj a, maro- 
kin - manekin. 

Nagrody wylosowali: 

Paweł Gardian - Jastrzębie, Agnieszka Iwanu- 
cha - Warszawa, Grzegorz Michałowski - Łódź, 
Małgorzata Morawska - Katowice, Krzysztof Pa¬ 
stor - Olsztyn, Ewa Pokora - Stary Targ, Magda¬ 
lena Prażmo - Kolo, Grz^orz Różalski - Sopot, 
Tadeusz Sarzyński - Nowa Sarzyna, Krzysztof 
Zochowski - Warszawa. 


Weszła, ziewając, siostra Róży, ubrana w różowy szlafrok. 

- Dwa jajka? - spytała matka. 

- Dwa. Nie mogłam spać - powiedziała. - Ktoś płacze. 

- Smarkul - wyjaśni! Róża. 

- Zajrzę tam. 

Róża nalewał herbatę, nasłuchując, jajka skwierczały i zapach 
stal się tak intensywny, że kilkakrotnie przełknął ślinę. Matka 
zawsze jajka oszczędzała.; Woziła je do miasta, na sprzedaż. 

Siostra wróciła. 

1 - Co się stało? - spytał Róża. 

- Nic-ucięła. 

- To dlaczego płakała? 

- Dzieci czasem płaczą - uśmiechnęła się Szarooka. - Nie 
pytaj. 

. 

Usiadła przy kuchennym stole i zaczęła przesuwać palcem po 
wzorku na cerade. 

- One zaraz przyjdą - powiedziała do matki. - Dołóż tych 

| jajek. 

- Po dwa? - zadumała się matka. - Niech będzie. Jeszcze 
cztery. Bo twój znajomy wyszedł. 

- Wiem, 

1 

Matka westchnęła i zatrzymała się przy córce. 

- Nie powinnaś do niego zachodzić z samego rana. Nieci 
myśli, ze d tak bardzo nie zależy. 

- O czym mama mówi? 

- Wiesz, o czym mówię. 

- To tylko znajomy * westchnęła Szarooka, - Musiałam mu 
powiedzieć, gdzie najlepiej szukać. Niecierpliwił się. 

- Znajomy, nieznajomy, a trzeba go trzymać w niepewności. 
Chyba że wy juz.,.? - popatrzyła na córkę z nadzieja. 

- Niech mama da spokój - wy buchnęła Szarooka. - Wiem, że 
wyszedł, ho spotkałam go na korytarzu. Pół godziny temu. 
Sąsiad czekał pod furtką. 

Róża nadstawił uszu. 

“ A ten tu czego? - spytała matka. 

- Spotkaliśmy go wczoraj wieczorem. Umówili się, że jeśli - 
Szarooka spojrzała na Różę i zawahała się - jeśli ten chłopak nie 
wród na noc, to sąsiad przyjdzie i pójdą razem szukać. Bo jest 
jeszcze chłopiec, wie mama, ze szpitala. 

- utupstwa - powiedziała matka. - Wszystko głupstwa, Ty 
lepiej swoich spraw pilnuj, 

W tej samej chwili wsunęłam się do kuchni, już ubrana 
w dżinsy i koszulkę, dygnęłam i zatrzymałam się w progu, 
wahając się, czy mogę pozostać. Rozmawiali. Matka Róży 
uśmiechnęła się do mnie i wskazała miejsce przy stole. Stałam 
jeszcze przez chwilę, a polem sięgnęłam za siebie i wyszarpnę¬ 
łam z korytarza Smarkula, który, również ubrany, rozmazywał 
pięściami łzy na twarzy, 

- Co się stało? - spytał Róża. 

- Talizman zginął - powiedziałam, a Smarkul wybuchnął 
głośnym płaczem. - W nocy. Albo zgubiła. 

1 1 

- Nie zgubiłam - głos Smarkula brzmiał jak szept umierają¬ 
cego. 

- W każdym razie nie ma go - usiadłam przy stole i pociągnę- O 

lam de kawie nosem. - Przeszukałyśmy cały pokój. 

Róża spojrzał na siostrę, która ciągle jeszcze wodziła palcem 
po wzorach ceraty i uważnie śledziła ruchy swojego palca. 
Przypuszczał, że ona coś wie, i Rybak jest w to zamieszany. Nie 
widział siostry od popołudnia poprzedniego dnia, od powrotu 

Rybaka, nie, od obiadu, który zjedli po rozmowie z sąsiadem 
przy spalonej szopie. Dopiero po obiedzie pojawił się Smarkul, 
którego zaczęli już z niepokojem wypatrywać, i powiedział, że 

Piotr jest u milicjanta. Róża wyszedł z Aśką, żeby na niego 
poczekać w lesie. 1 potem już nie widział ani siostry, ani Rybaka. 

Matka nakład,’ Ja jajecznicę na talerze. 

- Moja siostra nie będzie jadła - po wiedziałam złośliwie.-Na 
pewno nie. 

- Będę - zaprzeczył energicznie Smarkul. - Co ty myślisz, że 
mam trarić siły? 

Sadowił się pospiesznie, 

- Muszę mieć siły na szukanie. Bo jego ktoś ukradł. 

Matka klasnęła w dłonie, 

- Nie myślisz chyba, dziecko, że ktoś w tym domu móg? d coś 
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- JAKI PTAK nie buduje gniazda? 

- Kukułkę, proszę pana! 

- Znakomicie! A dlaczego? 

- Bo mieszka w zegarach,,. 

* 

- TATO, ZAPISAŁEM się na kurs 
i potrzebuję pomoc naukową. 

- No dobrze, a jaką? 

- Zapisałem się na kurs nauki jaz¬ 
dy I potrzebuję samochód... 



A mulet - usłyszał, reszta zdania utonęła w zawodzeniu. 
Przemknął do łazienki i po paru minutach szedł 
w stronę kuchni. Płacz jeszcze trwał, Lecz zagłuszały 
go teraz postukiwania, hałasy czynione przez matkę, przygoto¬ 
wującą śniadanie. Może to ona nie zamknęła furtki, wracając 
ze sklepu. Jeśli w ogóle wychodziła - 
- Co tak rano? - spytała matka, - Nie jedziesz dziś do szkoły. 
Ojciec powiedział, że jak dziewczynki zostały, to i ty możesz. 
Nos masz spuchnięty - dudala, popatrując podejrzliwie. - Biłeś 
się z kim? 


- Nie. Gałąź w lesie* 

- Jakoś do tej pory nigdy cię gałąź nie uderzyła. Biłeś się - 
zdecydowała matka - odsunęła fajerkę i z przyjemnością spoj¬ 
rzała na ogień, - Tylko żebym jakich skarg na ciebie nie usły¬ 
szała, 

- Czy coś się stało? - spytał Róża* 

Matka oderwała się od ognia, postawiła na kuchni patelnię 

i wzruszyła ramionami, 

- Co się miało stać? 

- Furtka otwarta, 

- A to zamknij. Pewnie ten doktor od Ewy zostawił. 

- Wyszedł? 

- Przed chwilą. Nie chciał nic jeść. Na pewno biega sobie po 
lesie* Tacy ludzie jak on mają różne przyzwyczajenia, 

- On nie biega, 

- A skąd ty to możesz wiedzieć? 

- Naukowiec, Poważny* J mocno pilnuje swojej powagi - 
powiedział niechętnie Róża* 

- 1 dobrze, że pilnuje* Teraz to rzadka rzecz. I kawaler - 
powiedziała matka marzącym głosem. - Gdyby on i Ewa.., 

- Dałaby marna spokój. Już swaty zaczynacie? Widziałem, od 
przedwczoraj* Nie znacie przecież człowieka,** 

- Nie twoja rzecz, Ty masz nauki pilnować* Na studia pój¬ 
dziesz, A Ewa się nie dostała, to trzeba jej męża wyszukać. 
Wykształconego * 

- Sama znajdzie- 




I 


- Ona? - zaśmiała się matka. - To cielę. Robi w szpitalu, nic 
z tego nie ma i jeszcze marzy ciągle. Ona nie, sama sobie nie 
poradzi. Aż dziw, że przyprowadziła takiego... no, człowieka - 
skinęła głową w stronę ulicy, jakby gdzieś tam widziała Rybaka- - 
Trzeba mu ją pokazać. 

- Sprzedać. 

- Uważaj, żeby ci policzki nie spuchły - mruknęła spokojnie 
matka* Zaczęła kroić słoninę i rzucać }ą na patelnię* - Ja też 
umiem uderzyć. Gałąź! - zaśmiała się. 

Zapadło milczenie* Zapach słoniny zaczął powoli snuć się po 
kuchni* 

- Zjesz dwa jajka? - spytała matka po chwiri. - Dla nich 
usmażę później, ja tez jeszcze nie jadłam- 

- Cu mama taka hojna? 

- Coście! Nie będę oszczędzać. 

- Rybak - burknął. 

- Mówiłam już- O tej sprawie ani słowa* 

Rozbiła trzy jajka, rzuciła je na patelnię i ukroiła chleb* 

- Nalej herbaty* ^ 

- Ta mata płacze - powiedział Róża. 

- Śni się coś dziewczynie* 

- Mówiła nie przez sen* Może fam zajrzę. 

- Ty do tej drugiej chcesz zajrzeć - parsknęła matka. 

- Ani mi się waż- 

Dokończenie na str* 7 
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